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W iadom ości krajow e.
Z B e r l i n a ,  d. 29. Listopada, 

j  K. W . Xiążę Następca tronu p o w r ó c ił tu 
z H anow eru.

W iadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 10. Listopada.
Dnia 8. b ie ż .  m. r o z s t a ł  się z tym  św iatem  

W 88 r o k u ż - c i a ,  w  dobrach sw o ic h  I ilasz- 
k o w ie , F r a n c i s z e k  Ry x ,  b yły  Major w ojsk  
polskich i przyboczny Sekretarz Króla stam - 
»ława Augusta.

F r a n c y  
Z P a r y ż a ,  dnia 22. Listopada. 

Z ebraw szy się dziś przed południem  o g o ­
dzinie 11 M inistrow ie na radę gabinetow ą u 
Ministra spraw  zagranicznych, udali się około  
godziny p ierw szej do T u ile ry ó w , gdzie pod  
P rzew od n ictw em  Króla trw a ło  przez kilka 
godzin posiedzenie gab in etow e. Podług la  
P r e s s e  w iad om ości z W iedn ia  nadeszłe o 
*prawach w sch od n ich  m iały być przedm iotem  
tych obrad. . .

W  T uileryach czynią w ie lk ie  p rzygo tow a­
n a  do objadu, m ającego być danym  dla wszy­

stkich oficerów  załogi zaraz p o  p o w ro cie  Xię- 
cia Orleańskiego.

Podtug G a z e t t e  de  F r a n c e  w  w yższych  
politycznych i adm inistracyjnych obrębach  
w ie lk ie  teraz panuje zam ieszanie a intrygi 
wzm agają się coraz bardziej. Środek, p o w ia ­
da w spom n iany dziennik , za pom ocą którego  
p o w o ła n o  Fana T e s t  e g o  na członka K om - 
m issyi, zajmującćj się u łożeniem  projektu do 
praw a o osobistćj w ła sn o śc i, przez cz ło n k ó w  
strony le w e j , w ielką w zn iec ił niechęć. Pan 
Quesnault pojechał zaraz do jednego w  blisko­
ści Paryża m ieszkającego naczelnika 221 , dla 
naradzenia się z nirn w zględem  planu odpor­
nego. Z drugić/ strony zgrom adzali się często  
d ep utow an i środka u Pana Fulchirona. JDla 
gabinetu gotują niepospolite trudności i m yślą  
zn o w u  o Panu G uizocie. T en  pała żądzą dania 
d o w o d ó w  s w e g o  p ośw ięcen ia  i g o r liw o śc i;  
lecz słychać że n ie rnają sk łonności do użycia  
go tak, jak pozornie okazują,- i że  go się czę­
sto zapytują: C zy jest p e w n y  pozyskania so ­
bie w ięk szości w  Izb ie  P Na co Pan G uizot 
zaw sze z nie akąś n ieśm iałością odpow iada : 
„M am  nadzieję.w P ew n ą  jest rzeczą, że 3ch  
cz ło n k ó w  gabinetu ani słuchać nie chce o  
przyjęciu za kollegę Pana G uiaota, t. j. P a n e , 
w ie  Passy, T este  i Dufaure. N iech ęć  pier- 
yyszych d w d ch  m ęż ó w  nie bardzo ob chodzi
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P an a  G uizo ta ,  ale op(5r t rzeciego m o c n o  go 
n iepoko i ,  |ak się *daje Poch leb ia ł  on  sobie 
z a w s z e ,  że p rzy  g łosach,  pos iadanych  przez  
Pana  Uułau re  w  l e w y m  ś r o d ku ,  przy  dok try -  
n e r a ch  i wielkiej  l iczbie 221 większość  sobie 
u t w o r z y .  N i e d a w n o  t e m u  jeszcze w y n u r z y ł  
żal s w ó |  p rzed P a n e m  Wi l lemainem z po w odu  
sposobu  myślenia Pana  Dufaure i d o d a ł :  . .Co 
*,ę W  Pana dotyczy,  zn a m  W Pana i w i e m  
b a r d z o  d o b r z e , że z a w sz e  z na m i  t r zym ać  
będz iesz  « Na to mia ł  P a n  Vi l l emain o d p o ­
wie dz ie ć ;  „ Jakżebym jas i ę rnógł  zostać,  jeżeli 
ci p a n o w i e  wys tą p ią?  P i e r w s z e  p rz e g i os ow a-  
riie I zby  zgubi łoby nas.« rl 'ak t edy po łoż en ie  
s p r a w  jest nas tępu jące : O bu rz e n i e  22 i n a M in i -  
steryurn,  ma ło  albo w c a le  żadnej  jedności  w  ga­
b inec ie ,  rozdrażnienie  w y ż s z y c h ,  za m ko w i  
p rzychy lnych  u r z ę d n i k ó w  z p o w o d u  tajnej 
dążności  n i ek tórych  Min i s t rów,  i n i epodob ień­
s t w o  u tw o r z e n ia  dokt ryner skiego,  aluo czysto 
f i l ipistowskiego Mini s te ryum przy  szczupłych 
szczątkach d awnie j szego  Mini s te ryum INie- 
n a w i d z ą ,  obawuaią i uwaź a ią  się n a w z a j e m ;  
Cóż z takiego s tanu rzeczy  moż e  ro z u m n e g o  
w y ni kn ąć ?  Nikt  się zaś z tego ba rdz iej  rue 
smuci  od Pana G u i z o t a ;  cierpi  on męczarn ie  
T a n i a ł a ; co c h w i l a  b o w i e m  ła m  m u  się w ł a ­
dza  w y m y k a ,  gdzie ją sc hw y c ić  myśl i .  Przed 
kilku dniami  gorzko się żalił p rzed j e d n ym  
przyjacie l em zamku  i z a w o ł a ł :  » T y l e ś m y  za- 
ićrn zyskali na r oz w ią zan iu  przeszłej  Izby, aby 
ile możności  Pana  Montal iveta  u t r zymać. . .  — 
W y k r z y k  ten obi ł  się o uszy jedriei znakomi-  
tćj o s o b y ,  k tó ra  ria to odr ze k ła ;  » C z e m u ż  
m n ie  koal icya i s ł a w y  c h c iw e  osoby do  tego 
Środka zm us i ły? "

D z i e n n i k  s p o r ó w ’ tak dziś p r z e m a w i a
0  p o ł o ż e n i u  r zeczy  w  Hiszpani i  : . .Wszystkie 
o so by ,  zajmujące się losem Hiszpanii  i w i e ­
r z ą c e  W odrodzen ie  się o w e g o  ślaehetnego 
k r a i u ,  z d r żen iem  oczekują końca przesilenia,  
j akiemu jeszcze Hiszpan ia  ulega.  L e d w o  d w a  
miesiące up łynęły,  a m ź o w e  publ iczne oznaki  
radości ,  ó w  zapał  na r o d o w y ,  w y w o ł a n y  przez  
w ia d o m o ś ć  o układzie w  Bergarze z a w a r ty m ,  
do  r zę d u  w s p o m n ie ń  pol iczyć należy.  V\ ą 
tp l iwość  n a n o w o  o ch la m a  n a r ó d ,  a tą r ażą 
jeszcze w  tak nieszczęsny sposób ,  gdy zn ie­
chęcenie nie pochodzi  jak daw nie j  z p rzyczy­
n y  n o w y c h  klęsk,  ale o w s z e m  z nadużycia 
z w y c i ę s t w a  i m a rn o t ra w i en ia  ly lo le tmemi  
ci erpien iami  « wa lkami  okup ionego t ry um łu .
1 w  r zeczy samej ,  gdy m y  w  po ś r ód  głębokiego 
p ok o ju ,  z zu pe łny m k re d y te m ,  na łonie naj­
w ię k s z e g o  materyalnego dobrego by tu  tyle 
marny  p r ac y ,  aby p r z e t r w a ć  o w ą  p r a w i e  pe- 
r yo d y cz ną  febrę Życia pa r l a m en t a r n eg o , gdzie 
j e d n o d n i o w e  przesi lenie zdolne zagrozić

o w o c o m  wie lole tnie j  spokojności  i pracy,  jak* 
żeby był  móg ł  kraj ,  mnie j  jeszcze od naszego 
do o w y c h  n o w y c h  z w y c z a j ó w  naw yk ły ,  i 
tak d a w n e g o  czasu w o j n ą ,  b u n te m  i bezrzą- 
d e m  nagabany,  znaleść p o t r ze bn ą  do dania 
o d p o r u  s i ł ę? N iec h  Bóg z a c h o w a ,  abyśmy
0 p rzysz łość  kons ty tucyjnego sys tematu w  sa­
m y m  Madryc ie  p o w ą t p i e w a ć  m i e l i ! Ale za- 
u łan ie  nasze s łaboby  z pew noś c i ą  było urno* 
c o w a n e ,  gdyby  tylko na d o w o d a c h  zdolności,  
miłości  i po rzą dk u ,  jako też ducha pol i tyczne'  
go  polegało ,  jakie K o r t e z o w i e  z 18,5.9 r. dotąd 
okazywal i .  Rz eczywiśc ie  n iepodob ieńs twem 
jest narażać z większą lekkomyślnością niespo­
d z i e w a n e  pom yś l ne  w y p a d k i  na niebezpie­
c z e ń s t w o  i targać się z większą  zuchwałości?  
na  s w o je  w ł a s n e  szczęście,  llez to czasu znii- 
t ręzorio w  Izb ie ,  od której  cała Hiszpan '3 
p r a w n e g o  uświęcen ią  i po tw ie rd z en ia  szczę­
ś l iwego  w y p a d k u  w  Bergarze  wygląda,  zanim 
zagorzała większość raczy ła uznać poko j ,  do 
k tórego  się w  n icze m nie p rzychy l i ła?  I gdy 
dziś bur . t  i o d m ó w i e n i e  p o d a t k ó w  w  stolicy
1 po p r o w i n c y a c h  j a wn ie  ogłaszają ,  czyiiż to 
z n o w u  nie ta sama n ie roz t r op na  większość 
dała has ło do obudzen ia  namiętności  ludu • 
—  Pragn iemy z całego serca jak najprędszego 
końca o w e g o  p rzesi lenia ,  w  k tó rem rząd się 
z u ż y w a ,  I zby swo ję  p o w a g ę  t r acą,  a k ra jowi  
ci erpl iwośc i  b raku| e .  Należy się spodziewać,  
że k r ó l o w a  dozna  w  stały i p r a w y  sposób 
w sparc i a  z s t rony m ę ża ,  którego zdolności  ' 
c i e r p l i w a  o d w a g a  już najgroźniejsze n iebez­
p ieczeńs twa  o d w r ó c ić  umiały’. Znan y  dobrze 
ch a r ak te r  Marszałka E spar t e ry ,  jego umiarko­
w a n i e ,  w y sok a  pol i tyczna poczc iwość  muszą 
nas zaspokoić i u sunąć o b a w y  innego rodzalU; 
Kraj  p ragn ie  p r zed  wszy s t k . e m organizacY' 
i u p o r zą d ko w a ni a  s w o ic h  f inansów;  s łowe m 
naród  mniej  się w  tej chwi l i  t roszczy o w i e" 
dze nie,  kto n im rządzi  i jak rum rzą dz i ,  ni*
0 to ,  c z y  m a  j a k ą  u s i e b i e  a d m i n i s t r * '  
c  y ą «

Mini s t er  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  oświadczyć 
w y c h o d ź c o m  h i s zp ańs k i m, że w s zy s cy ,  n»f 
chcący  k o r / )  stać z d o br od z i e j s tw  amnesty' .
1 'nie mogący w y k az ać  ś r o d k ó w  do u t r z / '  
m a m a  siebie,  zos taną do legionu zagraniczne­
go wcie len i  i do Algieru wysłani .

W i ę k s z a  część tutejszych d z i en n ik ó w  w ą tp 1 
o p r a w d z i w o ś c i  twie rdz en i a  jednego dzienni­
ka tulońskiego,  jakoby Hol la f r an ruzka  *!* 
W s c h o d z i e  odebra ła  rozkaz p r zez imovc a" '3 
w  ł ubinie,  b o  toby  d o w o d z i ł o ,  że na tera* 
myślą  zan iechać wmies za n ia  się w  sprń 'vJ 
wsch odn ie ,  in s l rukcye  dla Ad mira ł a  Lala*1 
o b e j m o w a ł y  n i e za w o dn i e  kilka p rzypadków,  
a między  innemi  może  i t e n ,  źe ,  •jeżeliby V '
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!°krotnie w sp o m n ia n y  tu rec k o -e g ip sk i  trak ta t  
istotni«- p rzyszed ł  do  sku tku ,  f lottaby w  T u ­
p n ie  zimę przepędzi ła .

Z d n i a  2 3 .  L i s t o p a d a .
R ząd  ogłasza dzisiaj następującą telegrafi­

s t ą  depeszę : « P o s e ł  f r a n c u z k i d o M i n i -  
* l r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .  Bayorm e, 
d- 20. Listop. (M ad ry t  d. 18.) ł t e k r e t  K ró lo ­
w ej  nakazuje r o z w i ą z a n i e  K o r  t e  z ó w .  
M adrvt zupełn ie  spokojny."

S tosow n ie  do T  e m  p s , zdaje s tę ,  ze o b a w a  
S3zety P r e s s e  pod  w z g lę d e m  p oby tu  Xięcia 
Rordi aux w  Rzy mie i d w o r o w i  się udzieliła, 
Pfz.) najmniej sły chać o  energ icznych  środkach,
• ttórych użyć chcą.

Na zapytan ie  J o u r n a l  d u  C o m m e r c e  
W zględem pozos ta łych  w  bybery i je ń c ó w  
R ancuzkich o d p o w ia d a  dzisiaj M o r i i t e . u r  
P a r i s i e n ,  że |uż w  ró żn y c h  czasach za p y ta ­
nia w  tej m ierze  r z ą d o w i  rossyjskiemu p o d a ­
w an o .  R ząd  ten  zasięgał następnie r a p o r tó w  
°d  G u b e rn a to ra  S y b e ry i ,  k tó ry ch  R o d o w i  
I rancuzk iem u przy  d w o rz e  Petersbursk im , 
Udzielił. W y n ik a  z ty c h że ,  i e  jeszcze tylko 
kilku F r a n c u z ó w  jest w  S y b e ry i ,  k tó ry ch  
Z p o w o d u  pope łn io n eg o  za b ó js tw a  do  fo b ó t  
P rz y m u so w y c h  odesłano. P ogłoska o u w ię ­
zieniu p r z e s z ł o '3000 F ia r ic u z o w  w  Sybery i, 
Supełnie bezzasadna .  „Z resz tą  (dodaje  gazeta  
U r z ę d o w a )  r z ą d  N. Rana w  p o d w ó jn y m  inte- 
ressie p r a w d y  i publicznej m ora lnośc i  ź róde ł 
ty c h  ciągle w z n a w ia ją c y c h  się pogłosek d o ­
chodzić b ędz ie ,  aby się p rze k o n ać ,  czy ź ró ­
dła te czyste i b e z s t ro n n e ."  _ .

N a  giełdzie dzisiejszej g łoszono  o śm ierci 
t r z e c h  w ielk ich  p o l i ty k ó w ,  Xięcia W e l l i n g ­
tona Nięcia Mett< rm c h a  i G en e ra ła  Jackson. 
Ż adne  z tych doniesień o śmierci nie p o tw ie r ­
dziło się i tuszym y sob ie ,  że w ieści te  w s p o ­
m n ia n y m  m ę żo m  długie jeszcze rokują  życie. 
'W iadom ość  o  ro zw ią zan iu  M a n ó w  w  M adry­
cie n ie  w y w a r ł a  tak n iepom yślnego  w p ł y w u  
na fondy hiszpańskie, jak s.ę tego o b aw .an o ,  
ale czynny  d ług  hiszpański jednak  n a  251 się 
*tiiźył. T . ,

Z  L u g d u n u ,  dn ia  20. L is topada.   ̂ _
X iąźę  O rleańsk i o d p r a w i ł  dziś o g o d zm ie
po  po łudniu  w ja z d  d o  naszego miasta, t rzy  

ł °gatkacb  p rzy  m o w a ł i  go  w szyscy  u rzędn icy  
p i a s t a ,  mający na czełe G ene ra ła  P o ruczn ika  
* P re fe k ta ,  poczem  się w ś r ó d  o k rz y k ó w  ra ­
dości uda ł  d o  p rz y g o to w a n eg o  n a  jego p rz y ­
jęcie mieszkania . X iążę z a b a w i  4 dn i  w  m u ­
ł a c h  naszych. W  d ro d z e  tu  do tąd  m iędzy  
Marsylią a A is  p ad ł  koń p o d  posty ł ionem , 
ł o ż ą c y m  Xiycia O rleańsk iego ; posty lion  d o ­
stał sję  jak n ieszczęś liw ie  p o d  ko ła  po jazdu ,  
c życie utracił.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 22. L is topada.

R z ą d  s to so w n ie  do gazet m in is te rya lnyeh  
o d e b ra ł  w ia d o m o ś ć ,  że S zach  P ersk i  do  
w szy s tk ich  roszczeń Anglii się p rzychylił .  
« Po w szys tk ich  z łow ieszczych  p r z e p o w ie ­
d n ia c h ,  p o w ia d a  G l o b e ,  k tóreśm y słyszeli 
p o d  w zg lę d em  bliskie) kollizyi z Rossyą w  o- 
w y c h  oko lic ac h ,  gdzie  ocalenie naszego h o ­
n o r u  n a ro d o w e g o  tak w  aż nem  dla naszych 
posiadłości na W s c h o d z ie  i dla naszych sp ra w  
h a n d lo w y c h ,  p o w in n o  to  nas b a rd z o  cieszyć, 
żeśm y tak p rę d k o  o w o c ó w  dzielne j polityki 
L o r d a  A uck land  się doczekali." —  M o r n i n g -  
C h r o n i c i e  u w a ż a  w  tej m ie rze  co nas tęp u ­
je :  « D yp lom atyczne  zw ią zk i  z P ersy ą  te raz
na tu ra ln ie  z n o w u  p rz y w ró c o n e  zos taną ,  sko ­
ro  pose ls tw o  nasze tam p o w r ó c i ,  i marny s łu­
szne p rzyczyny  m n ie m a ć ,  że zaw arc ie  t rak ta tu  
h a n d lo w e g o  p ie rw sz y m  będzie o w o c e m  tego  
pom yślnego  zs ła lw ien ia  z a ta rg ó w  naszych  
z S zachem . R ząd  angielski w  ś ród  tak ich  
okoliczności nie będzie się też z sw e j  s t ro n y  
ociągał,  ustąpić z w y sp y  K a r a k ,  k tórej za ję­
cie b y ło  skutkiem groźnej Szacha p o s taw y .  
N ie  ulega w ą tp l iw o ś c i ,  żeśm y tę  znaczną  
zm ianę  w  stosunkach  naszych  z P ersyą  p o ­
w o d z e n iu  polityki L o r d a  A uek landa  z a w d z ię ­
c z a m y ,  a to  też w ielk i o rę ż o w i  naszem u p r z y ­
nosi zaszczyt.  T y m  b o w ie m  sposobem  nie-  
ty lko w y je d n a n o  op iekę  n aszym  b a rd z o  roz-  
gałężoriym  z w ią z k o m  h a n d l o w y m ,  lecz za­
b e z p ie cz o n o  teź dosta tecznie nasze posiadłości 
indyjskie w  Azyi ś ro d k o w e j .  U sun ię to  o raz  
p o w o d y  do zazdrości i nieufności m iędzy  A n ­
glią i Rossyą a to  z n o w u  na za ła tw ien ie  s p r a w  
ture.eko-egipsk ich  pom yślny  w p ł y w  w y w r z e . "

W c z o r a j  g łoszono  p o w s z e c h n i e , że  X iążę 
W  elłington ,w W a l m e r -  Castle  śm ier te ln ie  za­
c h o r o w a ł ,  to się w sze lako  nie p o tw ie rd z i ło ;  
o w s z e m  bulety ny dzisiejsze d o n o sz ą ,  że X iąźę 
o  tyle ju ż  z d ro w ie  odzyskał,  że dzisiaj do 
L o n d y n u  n iezaw odn ieby  by ł p rzy je ch a ł ,  g d y ­
by  p o w ie t r z e  nie by ło  tak dżdżyste  i os tre .

L is ty  p ry w a tn e  z B om baju  w y n u rz a ją  nieza­
d o w o len ie  sw oje  z tei okoliczności,  że  P  E l l io t  
n a w e t  w sze lk iego  p r a w n e g o  h an d lu  z  C h i ­
nam i z a b ro n i ł ,  kiedy w ła d z e  ch ińsk ie  gotow e 
z n o w u  go rozpocząć .  W s z y s c y ,  nie m a  ący 
udz ia łu  w  h and lu  o p iu m ,  m ają  to  sta łe  p rz e ­
św ia d cz en ie ,  że jeżeli k o m p a n ia  w schodn io*  
indyiska hand lu  o p iu m  n ie  z a b ro n i ,  i p r a w n y  
han d e l  z C h in am i w ie lk iego  dozna uszczerbku, 
że w ię c  p o s ta n o w ie n ie  K apitana Elliot, k tó ry  
p r a w n e g o  hand lu  z C h inam i z a b ro n i ł ,  p o n ie ­
w a ż  r z ą d  chiński n ie p ra w n y  hande l tamuje, 
na w ie lk ą  zasługuje naganę.
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D u c h  k a t o l i c i zm u  tak  t e r a z  o p a n o w a ł  
w s z y s t k i e  u m y s ł y ,  i ż n ie  r z a d k o  s ł yszeć  m o ­
żna  o l i c znyc h  p r z e c h o d z e n i a c h  na ł o n o  k o ­
śc io ł a ,  w  o s t a t n i ch  d n i a c h  n a w e t  Mis M a r g a ­
r e t  O ’G o r m a n ,  c ó rk a  bo ga t ego  ks i ęga rza  z L i ­
m e r y k u , w s t ą p i ł a  d o  k la sz toru .

Z n a n y  d o k t o r  R a i n b o w  w  G l a s g o w i e  od -  
d a w n a  p o ś w i ę c i ł  się w y ł ą c z n i e  r o z p o z n a n i u  
i l ć c z en iu  c h o r ó b  u m y s ł o w y c h .  M a  o n  szpi tal ,  
w  k t ó r y m  u t r z y m u j e  k i l kudz i es i ą t  w a r y a t ó w  
i t ak ą  pot r af i ł  os i ągnąć  n a d  n im i  w ł a d z ę ,  źe 
ci n i e sz czę ś l iw i  są p r a w i e  s w o b o d n i  i n i e  p o ­
t r z e b u j ą  s t raży.  W s z a k ż e  o m a l  n ie  p r z y p ł ac i ł  
d r o g o  sw e j  u fności .  K i l ku  w a r y a t ó w  p r z y ­
szło  d o  n i e g o ,  sk a r żąc  się na  z łą  z u p ę ,  k tó r ą  
i c h  ka rmią .  D o k t ó r  p o s z e d ł  w r a z  z n imi  do 
k uc h n i  dla  s k o s z t o w a n i a  zupy ' ,  k t ó r a  w ł a ś n i e  
w  t encz a s  g o t o w a ł a  się w  o g r o m n y m  kotle.  
W t e m  j e d n e m u  z w a r y a t ó w  p rz y c h o d z i  
m y ś l :  >■ P a n o w i e ,  p o w i a d a  d o  s w y c h  t o w a ­
r z y s z ó w ,  d o k t ó r  na sz  jest  t ł us ty , z u p a  z n i ego  
bę dz i e  w y b o r n a . « W  n io sek  t e n  j e d n o m y ś l n i e  
p r zy j ę t o ;  c z t e r e ch  s i lnych  w a r y a t ó w  p o r w a ł o  
d o k to r a  i j u ż  n io s ło  d o  k o t ł a ,  k i ed y  t en  n ie  
t r ą c ą c  p r z y t o m n o ś c i  w y k r z y k n ą ł .  »Stójcie,  ze­
psu jeci e  z u p ę ;  w i d z i c i e ,  ż e m u b r a n y  i w  bó-  
t a c h  ; da jc i e m i  pój ś ć  r o z e b r a ć  s i ę ,  a p o t e m  ja 
sarn w l i z ę  d o  ko t ł a , "  T a  p r z e k o n y w a j ą c a  a- 
pos t ro f a  z r ob i ł a  s w ó j  skut ek .  D o k t o r a  p u ­
s z c z o n o ;  ale t e n  n ie  d o t r z y m a ł  s ł o w a ,  i o d ­
t ą d  p r z e d s i ę w z i ą ł  s u r o w s z e  środk i .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  d n i a  15. L i s t o pad a .

D o n o s z ą  z V ir i a roz ,  że  C a b r e r a ,  c hc ąc  d o ­
ś w i a d c z a ć  d u c h a  za łogi  w  C an t a v i e i ,  w  n o c y  
p r z e d  m i a s t e m  t ern  z  ki l ku osobami^ się u k a ­
z a ł ,  k t ó r e  na r o z k a z  j e g o :  « Miech żyj e  I z a ­
bel l a  I I •« po  k i l kak roć  w o ł a ć  mus i a ły .  Z a ł o ­
ga r o z p o c z ę ł a  n a ty c h m i a s t  d o b r z e  u t r z y m y w a ­
n y  o g i e ń ,  a oc h o tn i c y  w y c i e c z k ę  uczyn i l i .  
C a b i e r a  n a s t ę pn i e  i ch  p o c h w a l i ł .

W  C o r e  o n a  c i  o n a  1 c z y t a m y :  „ D o n o s z ą  
n a m  w ł a ś n i e ,  że Po se ł  f r a nc uzk i  p r z y  d w o ­
r ze  t u t e j s z y m , M ar k i z  R u m i g n y ,  d ep es ze  o d e ­
b r a ł ,  w  k t ó r y c h  rriu o p r z y b y c i u  I l r a b i  d ’F s p a -  
na  do F ra n cy i  do nos zą .

7> o bo j ę t n o śc i ,  z jaką  r z ą d  na  o d b y w a j ą c e  
#ię o b e c n i e  w y b o r y  dla sto lic) '  s p o g l ą d a ,  w y ­
p r o w a d z a j ą  tu  s p r a w i e d l i w y  w n i o s e k , że  Mi -  
n i s t e r y u m  o r o z w i ą z a n i u  S t a n ó w  już n ie  my­
śli.  ( P a t r z  j ed na k  a r t y k u ł :  « P a ry ż« . )

Hr. T o r e n o  da w n ie i s z e g o  w p ł y w u  na  u m y s ł  
K r ó l o w e j  j es zcze  z n o w u  n i e  p o zy sk a ł ,  c h o ­
ciaż p r zy j ac i e l e  jego p o w s z e c h n i e  g ło s z ą ,  że 
p i e r w s z y m  M i n i s t r e m  zo s t an i e ;  p og ło s ka  ta  
k a p i t a l i s t ó w  s tol i cv t aką  p r z e j ę ł a  t r w o g ą ,  że 
f f  g ie ł dz i e  z u p e ł n a  p a n o w a ł a  s t ag^acya .

N i e m e  y.
G a z .  P o w s z e c h n a  o b e j m u j e  list  z Pe ­

t e r s b u r g a ,  z  dn .  14. L i s t o p a d a ,  s t ó s o w n i e  do 
k t ó r e g o  N.  C e s a r z o w a  d o  z d r o w i a  p r z y c h o ­
dz i  i t ak  p o m y ś l n a  w  te j  m i e r z e  zaszłą 
z m i a n a ,  źe  l e ka r ze  p r z y b o c z n i  o ś w i a d c z y ć  
iż w s z e l k a  o b a w a  us t a ła .  W .  X ięźn i czka  O l ­
ga po  d ług i e j  c h o r o b i e  p o d o b n i e  z d r o w i e  o d ­
zyska ł a  N .  C e sa r z  c zu ły  w  ty c h  c i e rp ie ­
n i ac h  d r o g i c h  m u  os ó b  u dz i a ł  b io r ą c y ,  jar0 
n i ec o  n a  z d r o w i u  uc i erp ia ł .

C i ą g  da l s zy  w y i m k ó w  z W y k a z u  w ł a d z ?  
c e n t r a l n e j  Z w i ą k u  n i e m i e c k i e g o . —" 
W  o r s z a k u  u r o c z y s t y m ,  c i ą g n ą c y m  się z w ie -  
lą c z a r n e m i ,  c z e r w o n e m i  "i z ł o t em i  c h o r ą ­
g w i a m i ,  z p o ś r ó d  k tó r e g o  p o  częśc i  n a jb u ­
r z l i w s z e  b r z m i a ł y  p i e ś n i ,  n i e  b r a k ł o  takż* 
c z ł o n k ó w  r a d y  p r o w i n c y o n a l n e j .  W y s t ą p i ł ?  
d w u d z i e s t u  p i ęc iu  m ó w c ó w ,  m i ę d z y  nim* 
W i r t h ,  ó i e b e n p f e i f f e r ,  p r a k t y k a n t  p r a ­
w a  G o d f r y d  W i d m a n n  z W i i r z b u r g a ,  r* '  
d a k t o r o w i e  d z i e n n i k ó w :  W a c h  t e r  a O1 ’
R h e i n  i V o l k s f r e u n d ,  p l e b a n  H o c h d d r ­
i e r ,  l i t er a t  C o  r n e  Ii u s  z  S t r a l s u n d u ,  ka n d y ­
d a t  K ry s t y j a n  S c h a r p f  z H o m b u r g a  nad  
H a r d f t m ,  s t u d e n t  B r i i g g e m a n n  i Dr .  D a ­
ni e l  L u d w i k  P i s  t o r .  W s z y s c y  m a l o w a l i  v f  
og n i s t yc h  k o l o r a c h  n ę d z ę  i uc i e m ię że n i e  N ie ­
m i e c  i w z y w a l i  z g r o m a d z o n y c h  do  p r z y w r ó ­
cen ia  p r a w  w ł a d z t w a  l udu .  B y  t y lko  o  je­
d n y m  n a d m i e n i ć  s z cz eg ó l e ,  n a z y w a n o  m o ­
n a r c h ó w  „ u r o d z o n y m i  z d ra j c a m i  S t a n u  l udz ­
kości .* M o w ę  C o r n e l i u s z a  m ie n i ą  „k rW'9  
oc iekł ą®,  k tó r e j  n a w e t  d r u k o w a ć  n i e  b y ł °  
m o ż n a .  M o w a  D r a P i s t o r ,  w e d ł u g  zezna ­
n ia  j ed neg o  z o b ż a ł o w a n y c h ,  h a ń b i ą c  be z ­
cze ln i e  m o n a r c h ó w ,  w y s t a w i a ł a  w  n a j w i ę k ­
szej  sp r z ec zn oś c i  c i ę ż a r  u b ó s t w a  n a p r z e c i ^  
b o g a c z o m  i w z y w a ł a  l udy  n i e m ie c k i e ,  b y  **< 
p r z e m o c ą  od  t ego  j a r z m a  uwo ln i ł y ' .  K i l k a ­
k ro tn i e  po dc z as  t y ch  jego w y r a z ó w  m as sy  pO' 
r u s z a j ą c y c h  s ł y szan o  o k r z y k :  „ D o  b r o n i ! ” 
W i r t h ,  po  m o w i e  s w o j e j ,  w  k tó r e j  na mo­
n a r c h ó w '  N ie m i e c  u ro czy śc i e  m io t a ł  p r ze ­
k l e ń s t w o ,  o t r z y m a w s z y  z r ąk  l i t e r a ta  F r y d e ­
ry k a  F u n k a  z F r a n k f o r t u , im ie n i e m  p a t r ? '  
j o t ó w  t a m t e j s z y c h ,  pał asz  h o n o r o w y ,  z a p y t3’.' 
w z n o s z ą c  go  w  o b e c  l ud u  d o  g ó ry :  „A  
d a r  t en  n i e  jest  w  tćj c h w i l i  p r z e p o w ie d n i ą -*  
L u b o  w i ę k s z a  czę ść  l u d u  j uż  dn i a  28. M aj9 
N e u s t a d  op uś c i ł a ,  fes tyn t r w a ł  j ed nak  do  dn*a 
1. C z e r w c a .  S p r a w i o n e  n i m  w zb u rz eń **  
zn a c z n a  część  o b e c n y c h  do  d o m ó w  s w o i c h  z?" 
n io s ł a ,  a w  b a w a r s k i m  o b w o d z i e  R e n u ,  gd^J® 
już t a k o w e  d a w n i e j  i s t n i a ło ,  o d t ą d  o n o  do  
w y s o k i e g o  w z m o g ł o  się s t opn i a .  W z n o s z o n o  
d r z e w a  w o l n o ś c i ,  o g ł a s z a n o  w o l n o ś ć  i ró Y f '
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dość, w z y w a n o  do o d m ó w ie n ia  p o d a tk ó w ,  
domagano się z łożenia u r z ę d n ik ó w ,  n ie o g ra ­
niczonego ro zrzą d zan ia  kasami^ i dob ram i 
fkarbow em i. T y g o d n ie  t r w a ł y , ze każdy m a ­
jętny lękał się dn iem  i nocą napadu  ze s t rony  
udu , k tó ry  go z p o w o d u  mienia jego za a ry ­

s tokratę okrzyczał .  W o j s k o  w  znacznej licz­
n e  nadesz łe ,  b ron iło  od istotnego w y b u c h u .

( Dalszy ciąg nast.)

A u s t r y  a.
Z S e m l i n a ,  dnia 10. Listopada.

R o d z in a  s ław nego  niegdyś naczelnika b e r -  
Łii, Je rzego  C z e r n y ,  z R ossy i ,  gdzie po n ie ­
szczęśliwej epoce  w  r .  1813. p r z e b y w a ła ,  do  
Serbii p o w róc i ła .

G a l i c y ?
Z e  L w o w a ,  dnia 23. L is topada.

M agistrat k ró lew sk iego  m i a s t a  L w o w a  uma­
l o w a ł  w  d o w ó d  s w e g o  w ysok iego  p o w a ż a ­
nia, na up rzedn i  w n io se k  w y d z ia łu  miejskie­
go ,  A lexand ra  H rabiego  F re d rą  o b y w a te le n ł '
h o n o r o w y m  miasta L w o w a .

*  •

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  D ziennik  u r z ę d o w y  Król. 

Regencyi w  P oznaniu  z dn. 26. L is topada  za­
w ie r a  m iędzy  innem i doniesienie o  rez u l ta ­
ta c h  Z szczepienia ospy w  lalach 1837. i 1838.; 
w  r. 1837. z 32,960 osób zdo lnych  do  p rz y ję ­
cia w a k c y n y  29,971, a w  r. zesz łym  z 30,450, 
29 061 skutecznie ospa zaszczepioną z o s ta ła ; — 
doniesienie o c h o ro b a ch  byd lęcych : P o m ię ­
dzy ow cam i w  Klęce i W o h c y  koziej p o w . 
P leszew sk iego ,  w< N o w y m  m łynie  p o w ia tu  
Poznańskiego i w  S w ie r k o w k a c h  p o w .  O b o r ­
nickiego w y b u ch ła  ośpica o w c z a  i zostały w sie  
rze czo n e  zam knię te  dla o w ie c ,  w e łn y  i m ie­
r z w y  — Pom iędzy w o ła m i  d om inu  Dzierza- 
n o w a  p o w .  Krotoszyńskiego pokazała się za­
raza p łu c n a ,  i została w ie ś  rzeczona  zam knię­
tą dla ro g a c iz n y , ostrej paszy i m ie r z w y  .
• o w aku jące j  posadzie fizyka p o w .  Sredskiego.

{ Z  Gaz. Por.)  —  N a j w c z e ś n i e j s z e  n o ­
w o ś c i  p i ś m i e n n i c t w a  k r a j o w e g o . ^  
M im o p rz e m o ż n y c h ,  l e d w o  rze c  hie m o ż n a , 
n t i o n o p o l i c z n y c h  w p ł y w ó w  w y w ie r a n y c h  
p rze z  księgarzy na p iśm iennicze u t w o r y ;  - r
•  szczególniej m im o małej czy te ln ik ó w  ilości 
nasza  n iw a  u m y s ło w a  nie leży odłogiem . — 
Z radośc ią  tu  nam  w sp o m n ie ć  p rz y c h o d z i, iz 
W idzieliśm y p rzy g o to w a n ą  w  rękopis ie  jeszcze 
jedną H istoryę L i t w y ,  w y p r a c o w a n ą  przez  
au to ra  życiorysu S ta n is ła w a  Leszczyńskiego

( z w a n e g o  f i lo z o fe m -d o b ro c z y ń c ą ) ,  k tó rego  
u k ła d u ,  prócz  w y d a ń  i t łum aczeń  dzieł h is to ­
ry c z n y c h ,  m am y w ie le  pisrn poży tecznych  — 
i n iem al p o p u l a r n y c h ,  a szczególniej D z ie n ­
n ik  N a b o ż e ń s tw a ,  b łędnie p rzy p isy w a n y  sła­
w n e m u ,  w  p iśm ienn ic tw ie  naszem , M ężow i.  
K siądz K u ro w s k i ,  ze zgrom adzenia  S c h o l a -  
r u m  P i a r u m ,  o d d a w n a  już m a ukończone 
Pam ią tki W a r s z a w y ,  p ism o n ad e r  w aż n e  pod  
w z g lę d e m  dzie jow ym , z k tó rego  pozw oliliśm y 
sobie zrob ić  w y ją t e k  do  naszej G azety  p. n. 
"W iadom ość o Kościele K sięży  J e z u i t ó w  W  
W a r s z a w ie .  D o w ia d u je m y  się z K ra k o w a ,  
iż n ie sp ra c o w a n y  A m b ro ż y  G ra b o w s k i ,  wy­
d a ł  już to m  p ie rw sz y  S t a r o ż y t n o ś c i  k r a ­
j o w y c h ;  w  W a r s z a w ie  zaś ,  znakom ity  b a ­
d a c z ,  uczony  M acie jow ski,  zam yśla o dziele 
p o d  n a z w ą :  Obyczaje  Rusi i Polski.  R e k to r  
zg rom adzen ia  P ia ró w L u b ie s z o w s k ic h ,  K siądz 
Antoni M ószyński,  zaw sze  zajęty p racam i dla 
d o b ra  z io m k ó w ,  p rzynosi  n o w y  p łó d  do  h i ­
s to rycznych  t w o r ó w ,  nap isan iem  w aż n y ch ,  
o b sz e rn y ch  i ca łk o w ity c h  fak tów , jakie się 
ty lko ściągają do  d z ie jó w  Z grom adzen ia  S ch o -  
la ru m  P ia ru m  w  Polsce i L i tw ie ;  w sz y s tk o  
tu  b ędz ie ,  coko lw iek  się tylko odnosi do  tego 
c iek a w e g o ,  tyle pożądanego ,  a zgoła p r a w ie  
n ie tkn ię tego  p rzedm io tu .  M łody  uczeń U n i­
w e r s y te tu ,  P. L a c h o w ic z ,  z  p rac  sw o ic h  t o ­
w a r z y s z ó w ,  m a  ułożyć N o w o r o c z n i k ;  a 
w  W i ln ie ,  Ksiądz L u d w ik  A d am  J u c e w i c z ,  
zamyśla także ogłosić A lm anach  pod  n a z w ą ;  
W a | d e l o t a ,  do  k tórego  J ,  J .  K raszew sk i ,  
na  p rośbę  W y d a w c y ,  m a udzielić nieco zasił­
ku. Z  tylko co o trzym anego  pism a z O m e ln a  
( d a to w a n e g o  2. L is topada n. s .)  pośp ieszam y 
udzielić N aszym  C z y te ln ikom , o raz  w  ogóle 
w szy s tk im  m iłośn ikom  sw ojskośc i  i n o w in  pir 
śm ienn ic tw a  z w ła s n y c h ,  k r a jo w y c h  ź róde ł  
ciągle ro snącego ,  iż a u to r  św ie żo  i zu p e łn ie  
p rze z  się p rzerobione!  H istoryi W ilna  w  4ch 
to m a ch  ( z  ry c in a m i)  i w y c h o d z ą c y c h  już u 
Gliicksberga w  ilnie »"W spom oień  Polesia 
i W o ł y n i a , « dał Jó z e fo w i  Z a w a d z k ie m u  do 
w y t ło c ze n ia  n o w ą  p o w ie ś ć  p o d  n a p ise m :  
Całe życie biedna. —  „Na stoliku m a m  teraz* 
pisze do nas P an  K r a s z e w s k i  w  tylko co 
w z m ia n k o w a n y m  liście >• p o w ie ś ć  z H istoryi 
W i ln a  z r. 1600 ( ty tu ł  jeszcze n ie p ew n y .)*  — 
Na n o w y  rok  (v .  s .)  zaczną się u ro d z in y  W i-  
to lu  - raudy .  Będzie  to już trzydz ies ty  trzeci 
to m  pism  P. K raszew sk iego .  Ą  p rzy łą cz m y i 
do tego tyle jego  ro z m a i ty c h  a r ty k u łó w  d a­
w n ie j  i te ra z  ciągle nadsy łanych  do Tygodn ika  
P e te rsbu rgsk iego ,  do  L w o w ia n in a  Zielińskte- 
go L u d w ik a ,  do  Przeglądriika K ijow skiego, 
do  Gazety  P o rannó j,  —  a nadew szystko  p r z y ­
p o m n ijm y  jego sp ó łp ra c o w n ic tw o  do  o b r a z i
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bibliograficzno historycznego literatury i nauk 
w  Polsce, nadto n o w e ,  może najważniejsze 
2c wszystkich, prace nad » History;) L i tw y  i 
Sł owiańską grammalyką Historyczno - poró­
w n a w c z ą .« — W tedy , (jeśli godzi się na mia­
rę ,  pod łokieć kupiecki brać tw ory  znamie­
nitego pisarza) — z czterdziestu przeszło to­
mikami prac K raszew skiego , zapylamy jego 
nieprzyjaciół, czy oni cokolwiek lepszego na­
pisali w  tak młodym wieku — i czy ktokol­
w iek  z krajowych pisarzów więcej nad niego 
u tw o rzy ł  P Nie m ów im y tu, aby wszelkie 
pisma Pana Kraszewskiego były genialnemi, 
p rzez  wieki oczekiwanemi u tw oram i ; ale 
Każdemu szlachetnie myślącemu, każdemu ko­
chającemu z duszy sw ą  własną literacką niwę, 
m iło  jest składać hold podzięki pracowitej 
» Pszczółce,« która jeśli czasem prócz miodu, 
Wyssie g o r  zk o s ł o d k i  płyn Aloesowy, cze- 
n iuz nie przebaczyć?  Czemuż pobłażaniem 
nie zachęcić? — a tylko ciąglemi Krytykami 
zatruwać istotę żywiącą ciągle powszechność, 
nnm o niewdzięcznych p lonów  rzucanych inu 
od większej czytających i nieczytających po­
n o w y ,  nieczującej rzetelnego pociągu, p ra w ­
dziw ego zamiłowania do zjawiających się, na 
w idnokręgu  sw ego własnego Nieba, św ia te ­
łek. D ziw n i jesteśmy, pragniemy, aby' prze­
śladowanie  w yrodz iło  t o , co działać może 
sama tylko życzliw ość i bodźce zachęty. Nie 
t rzeba pod Niebiosa wznosić — ale też się nie 
godzi i z ziemią rów nać!!  Tośmy już nie raz

wiało się w  podobnym  rodzaju — i stanowić 
będzie epokę w  naszein piśmiennictwie pe- 
ryodycznem. Dałby tylko b ó g ,  aby Przeglą* 
druk me został tw o rem  k ró tko trw ałym , cza­
s o w y m , lecz aby się stał pismem nieskończo- 
n em , ciągiem, w iecznem . W  Poznaniu za­
cznie w ychodzić  O r ę d o w n i k ,  także jako 
pismo peryodyczne. U nas, ma zamiar znowu 
poświęcić się redagowaniu jakiegokolwiek pi­
sma, utalentowany P. S z a b r a ń s k i .  W  War­
szawie ogłoszone będą drukiem , » dzieła po­
śm iertne- bapalskiego, b. Professora U n iw er­
sytetu Jagiellońskiego. Damy o tern obszef- 
ipeiszą wiadomość. Teraz  zaś kończymy ze­
brane t u - na  prędce w iadom ości,  mitem dla 
rosnącego pokolenia doniesieniem, że kocha­
jąca sw e  plemię autorka, obdarzyła dziatki, 
novyem ozdobnem  w-ydaniem - W i ą z a n i a  
H e l e n k i  i m a ł e g o  H e n r y s i a , "  które już 
do VV arszaw y sp row adzone  zostały.

H.  ś k i m b o r o w i c z .

godzi i z ziemią ró w n ać ! !  Tośm y .„u
pow tarza li  i zawsze pow ta rzać  będziemy, — 
Gdyśmy nadmienili o bibliograficzno - histo­
rycznym  obrazie literatury i nauk w  Polsce, 
nie możemy tu pominąć tego wspomnienia, 
iześiny widzieli u b. Rektora Adademii Wileń­
skiej, a dziś -Łuckiego Biskupa SufTragana Ks. 
Atoizego Osińskiego, historyczno-bibliografi­
czną wiadom ość o j e d n a s t u  nieznanych ni­
kom u pisarzach polskich. — Podobno autor, 
przygotow anych  do druku źy c i  o p i s  ó w  W i­
leńskich B iskupów , nie myśli dać swego sza­
cow nego zbioru au to ró w  kra iow ych, do O- 
brazu Historyczno - bibliograficznego w y s ta ­
w ionego  p rzez  Jo c h e ra ,  lecz zamierza osobno 
w ydać. L  jakiemźe upragnieniem tego żąda-
f” ? ..............   J ó z e f  K orzeniow ski, napisał do
jednego z krajow ych pism czasow ych, n ow y  
dramacik nazwany przez samego autora f r a ­
s z k ą .  l a  jednak fraszka zapewnie łepszą bę­
dzie  m i  teraźniejsze, pi?cio . to m o w e  dzieła 
m e  jednego gryzmoły. i p iśmiennictwo cza­
s o w e  ciągłe się U nas podnosi. PrzegLdnik, 
O którym  ju i wspominaliśmy, ma być w y d a ­
w an y  pod redakcyą Michała Grabowskiego 
O to  dopiero będzie pismo ! Przewyższy ono 
*apeyyne to yyszystko, cokolw iek dotąd zja-

(Z Tyg. Peursb.) —  D z i a d y  i B a b y .  
(W yją tek .)  — Żebracy stanowili w  Polsce 
jak wszędzie osobną klassę, obyczajami, zaję­
ciem, fizognomią od innych różną, poznanie 
ich nie może być_ obojętnem dla historyi o- 
byczajów. Oni niejako pośredniczyli między 
ludem a duchow ieństw em , jeszcze zaś bardziej 
między ludem a klechą. Od klechy do d z w o n ­
nika, od dzw onnika do dziada u kruchty nie­
znaczne tylko było przejście. Z jednej strony 
dziad opierał się o lud z którego wyszedł, 
z drugiej o kościoł i slug kościelnych, do któ­
rych się liczył żyjąc z m odlitw y i jałmużny. 
Żebracy stanowili ostatni szczebel sług kościel­
nych byli ludu lekarzami, doradzcami, sw a ­
tam i, od kolebki do mogiły dziad i baba po­
trzebni byli dla chłopka. Baba przyjmowała 
dziecię, baba obm yw ała  starca gdy umarły 
kładła go w  trumnie i śpiewała nad nim w i­
gilie. Cokolwiek więcej mając oświaty, a u- 
dając wielką naukę, w ygryw ali  przed ludefn 
go tow ym  wierzyć w e  wszystko co daw ało  
polepszenia nadzieję. Różne były przemysły 
żeb raków , różne przez nich używ ane sposoby 
w aśn ien ia  się do d o m ó w , przypocblebienia 
sie lub w zbudzenia  litości. Ty m  , którzy nie- 
wierzyli w  czary . leki, obiecywali modlitwę, 
posługiwał, mepotrzehuiącym usługi, wołali 
o litość zmyśla ąc sobie rany , choroby .boleści, 
kafectw'o. Najpospolitsze żebraków  choroby 
b yw ały  Hoża kazń , obłąkanie, niemota, głu­
chota , ślepota w rzo d y  i rany um yślnie  przy­
kładaniem jaskieru zrobione, choroba S. W a­
lentego, zw ana  pospolicie W afantym . S tró j 
dziada był rozm aity ,  najpospoliciej jak najnę­
dzniejszy łachman go o k ry w a ł ,  płaszcz łatany,
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t imyślnle od a r ty .  D o d a t k i e m  d o  n i ego  by ły  
s*czud ia ,  biesagi  czyl i  s a k w y ,  k a ł w i c a ,  p u d l o  
26'1te n o s z o n e  r.a p l e c a c h ,  o k ry t e  i p o r a n i o n e  

o b n a ż o n e  p ie r s i ,  p o t a r g a n e  w ł o s y ,  
J ' t’a r z  dz iko  w y k r z y w i o n a ,  g ł o w a  z w i ą z a n a  
ada s z m a tą  d z i u r a w ą ,  kij w  r ę k u .  _ I nn i  piel -  

g f z y m ó w  u d a w a j ą c y  ł ub  i s to tn i e  p i e l g r z y m u ­
jący X  P o l , k i  do  R z y m u ,  w c a l e  się i naczej  o- 
^z i ewa l i .  S t anovv i l i  on i  a r y s to k r a c y ą ,  n ie  wy­
chodzi l i  i naczej  z k r a ju ,  tak z l i s t em od  t.  
Miejskiej  l ub  i nnego  u r z ę d u  p o d  p i eczęcią ,  
m ie wa l i  też p r z ep i s a n ą  d r o g ę  na  p a p i e r k u  o 
którą  się t r o s k l i w i e  w s z ę d y  r o z p y t y w a l i .  Ci 
u t>ierali się wczysciejszt* p ł a s z c z e ,  o po ńc ze ,  
hiieli t ł ó m o c z k i  s k ó r z an e  na p l e c a c h ,  pac iork i  
u pasa ,  k ape lu s ze  ze  s z n u r k a m i ,  c za szę  m i e ­
dz i aną d o  cz e rp a n i a  w o d y  w i s z ą c ą  o d  bo ku ,  
b iaczugę w  r ęku .  C ho dz i l i  najczęśc ie j  pa r a m i  
d ługo w p r z ó d  w ę d r u j ą c  p o  k r a j u ,  ok o ło  K r a ­
k o w a  , ( J z ę s t o c h o w ć j , N o w ć j  K a l w a r i i ,  n i m  
s’<r puści l i  do  R z y m u .  Xięża  zalecal i  i ch  
2 a m b o n  li tości  z g r o m a d z o n y c h ,  S i a d y w a l i  
Vv k ruc ł i t a ch  ko śc i e lnych  m o d l ą c  s i ę ,  p r ze -  
da jąc  p i s ane  s u p l i k ac y e ,  k tó r e  r o z d a w a l i  w c h o -  
d z ą c y m  i w y c h o d z ą c y m  z k ośc io ł a ,  ś p i e w a j ą c  
Skośno p ie śni  n ab o ż n e .  Z a r az  p o w i e m y  
0 mie j s cach  na jba rdz i e j  u c z ę s z c z a n y c h  w  Po l -  
*ce p r z e z  D z i a d ó w  p i e lg r z y m ui ą cy c h  p o  k r a j u  
t y lko.  C i ,  chodzi l i  na jczęśc ie j  z p u s z k ą ,  ka r -  
b o n ą  , k w e s t u j ą c  dla k o ś c i o ł ó w  n a  o r g a n y ,  na  
da c h y  i t. p. Nos i l i  p u sz k ę  z a w i e s z o n ą  na  
»zyi i s t a wa l i  p o  p l e b a n i a c h  w y p r a s z a j ą c  sob i e  
ż eby  ich z a m b o n  za l ecano .  I n n i  jeszce byl i  
ka l ecy z p ro ł e s sy i ,  u d a w a j ą c y  k a l e c t w o ,  l ub  
i s to tn i e  c h r o m i ,  g łus i ,  n i emi .  C i  k t ó r z y  ud a -  
Vvali Rozą  Kaźń  staral i  się n a jw ię c e j  r zu ca ć  
W czasi e  n a b o ż e ń s t w a  w  kości e l e  na  c m ę t a r z u ,  
®hy oc zy  z w r ó c i ć ,  l i tość w z b u d z i ć ,  o k r w a ­
w i w s z y  się. I n  ni o d k r y w a j ą c  r a n y  żeb rząc ,  
inni  j es zcze  u d a w a l i  s z a l o n y c h ,  w y j ą c ,  k r z y ­
cz ą c ,  be łkocząc .  N ie k t ó r zy  n a w e t  p o w s i a c h ,  
o d o s o b n i o n y c h  mie js cach ,  u p a t r z y w s z y  porę ,  
gd y  w  chac i e  s am eg o  i p a r o b k ó w  n ie  by ło ,  
p r z y w i ą z a w s z y  sob ie  o g o n  w i l c z y , w y j ą c  jak 
' v >tcy, chodzi l i  u d a j ą c  w i l k o ł a k ó w .  P os t r zeg ł ­
b y  i ch g os p o d y n i  z ap i e r a ł a  n i eboga  d r z w i  i o-  
kna  z w i e k i m  p r z e s t r a c h e m ,  p o d a w a ł a  im go-  
*nofkę p r z e z  o k n o  zda l e k a ,  ale w i l k o ł a k  nie-  
chcia ł  ch l eba  i w y j ą c  g roz i ł  że  pó  dzie  na  pole  
do b y d ł a ,  aż w y t a r g o w a ł  co  l ep szego u p r z e -  
ęklej .  C z a s e m  z a s i a w s z y  s a m ą  w k r a d a ł  się 

do i zby  zży m a ją c  s i ę ,  o c z y m a  łup i ąc ,  m r u c z ą c  
coś  p o d  n o s e m ,  r zu ca j ą c  s z c z y p t a m i  czegoś 

ga rn k i ,  aż  dz iec i  po p rz e s t r a s za ł  i w y ł u d z i ł  
• f r a c h e m  d o b r ą  j a ł m u ż n ę ,  z  k tór e j  śmie j ąc  
*,(ł o dc h od z i ł .  (Drr/szy t / ą g ,w s tą p i .)

D o n i e s i e n i e .
W  ty c h  d n ia c h  w y s z ły  i są w  w s z y s t k i c h  

k r a j o w y c h  i z a g ra n i c z n y c h  k s ię g a rn ia c h  d o  
n a b y c ia

F I  o s  u k l  p o l s k i e
z m u z y k ą

ł D o g k o n t s t u c g o .
•Zeszyt pierw szy.

Z e s z y t  t e n  z a w i e r a  t r z y  p i o s n k i : , 1) R o z łą c z e ­
n i e ,  p o e z y a  A. R ie l o w s k i e g o ;  2 )  Ż egluga , p oe -  
zy a  L. S ie m ie ń s k ie g o ;  3 )  D r z y m  so b ie  duszo ,  
E .  W a s i l e w s k ie g o .  —  D r u g i  z e s z y t  w y jd z ie  
w  k o ń c u  p rz y s z łe g o  m ie s iąca .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z e  s t r o n y  p o d p is a n e g o  S ą d u  w z y w a j ą  się 

n in i e j s z e r n :
1 )  n i e w i a d o m i  s u k c e s s o r o w ie  w  la z a re c ie  

g a r n i z o n o w y m  w  F r a n k e n s t e in  w  czas ie  
p r z e c h o d u  w  d n iu  11. G r u d n ia  1831. r.  
z m a r łe g o  k a n o ru e r a  Jó z e l a  R ad l iń sk ieg o  
alias P o d s a d n e g o  z B o g u s l a w ia  p o c h o d z ą ­
ce g o ,  k tó r e g o  p o z o s t a ło ś ć  37 tal. 18 sgr. 
3  ten . w y  n o s i ;

2 )  s u k c e s s o r o w ie  n ie z n a jo m i  w  d n .  5. VYrze- 
śn ia  1837. w  T u r s k u  z m a r ł e g o  k s ię d z a  
P o l ik a rp a  S c h u l z a ,  k tó r e g o  p o z o s t a ło ś ć  
o k o ło  0 ) tal.  w y n o s i ;

3 )  s u k c e s s o r o w ie  n ie w ia d o m i  w  d n iu  4. P a ­
ź d z ie rn ik a  1830. za  z m a r łe g o  o g ło s z o n e g o ,  
w  r o k n  1762. w  T o m i c a c h  (p a r a f i i  K o -  
b i e r n a )  u r o d z o n e g o  J a n a  K a ź m ie rc z a k a ,  
k tó r y  p rz e s z ło  20  la t  z R a s z k o w a  d o  K a ­
lisza  i W a r s z a w y  w y  w ę d r o w a ł ,  i jeg o  
m a ją te k  g o t o w y  o p r ó c z  z n a c z n y c h  a k t y .

 ̂ w ó v v  20  tał i sgr. 10 fen . w y n o s i ;  
a ż e b y  się w  p rz e c ią g u  d z ie w ię c iu  m ie s ię c y  o d  
d z iś  r a c h u j ą c ,  n a jp ó ź n ie i  zaś w  t e r m in ie  

d n i a  16  W r z e ś n i a  1 8 4 0 .  
p r z e d  d e l e g o w a n y m  U r .  K u e h n e m a n n  S ę ­
d z ią  S ą d u  Z ie m s k o  m ie jsk ieg o  zg łos il i  i d a l ­
s z y c h  r o z k a z ó w  o c z e k iw a l i .

J a k o  d o m n i e m a n i  s u k c e s s o r o w ie  P o d s a d n e ­
g o  z g ło s i ły  się s io s try  m a ik :  je g o :  

u )  M a r \ a n r i a  z P i ą t k ó w  o w d o w i a ł a  L ą c z n ia k  
z i ia d l in k a ,

b) M a g d a le n a  z  P i ą t k ó w  B ogaczykow i t
W i l k o w y  i ;

p r z e c i w n i e  zaś  jako  s u k c e s s o r o w i e  S ch i i tz a  
n ik t  się riie z g ło s i ł ,  a  jako  s u c e s s o r o w ie  J a n a  
K a ź m ie rc z a k a  zgłosil i  s ię w n u k i  b r a t a  jego r o ­
d z o n e g o  J ó z e ł a  K a ź m ie r c z a k a ,  j a k o  to :  F r a n ­
c iszek  i W a le n ty  G a l e w s c y ,  M a ry a n o a  z a m ę ­
żn a  S z c z ę ś n ia k ,  K a ta r z y n a  zam ęzr ia  Lewińska, 
S a lo m e a  za m ę z r ia  S o k o l ik a ,  K aró l  A u g u s t  M i-  
z e r k i e w i c z  i J ó z e f  M iz e rk ie w ic z

Jeżel i  się w  wvy .n acz ony n i  t e r m i n i e  sukces­
s o r o w i e  n i e w i a d o m i  nie s t a w i ą ,  w i ę c  ci, k t ó -
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rzy  się do tychczas  zgłosili , za sukcessorovv 
legalnych przy ję tem i b ę d ę ,  im tez pozosta łość  
do  w o ln e j  dyspozycyi w y d a n ą  zos tanie,  a zaś 
ten  po  nas tąp ionej  p rek luzyi k iedyko lw iek  
zgłaszający się bliższy lob r ó w n o  bliski suk- 
ce sso r ,  w sze lk ie  ich czyny  i dyspozyćye 
uznać  i od  n ich  przy jąć  w in ie n ,  zaś od  nich  
ani sk ładania r a c h u n k ó w  lub w y n ag ro d ze n ia  
z p o b ie ra n y c h  u ży tków  żądać nie m a  p r a w a ,  
lecz o b o w ią z a n y  tein tylko się k o n te n to w a ć ,  
co  się jeszcze z puścizny pozosta ło .

P l e s z e w ,  dnia 27. Maja 1839.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
S padkob ie rcy  zm ar łego  w  Lignicy  dnia 12. 

M aia 1831. r. w  p o d ró ż y  sw oje j w łaścic ie la  
w ia t ra k a  E rd m a n a  R oberta  B e y e r  z K arg o w y ,  
chcą pozosta łość  tegoż pom iędzy  sobą podz ie ­
lić, o czem  się n ie w ia d o m y m  w ie rz y c ie lo m  
te jże  pozos ta łośc i ,  na  w n io se k  rze czonych  
sp a d k o b ie rc ó w  w  sku tek  §. 137• sech Części I, 
T y t ,  17. P- P* K. do  w ia d o m o śc i  podaje.

W o lsz ty n ,  dnia 30. Października 1839.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
M ły n a rz  S zcz ep a n  W ege  z m ły n a  do  r z n ię ­

cia desek ,  z w a n e g o  O ra e g e r ,  zam ierza  na |e- 
dnćj  części g ru n tu  od tute jszego mieszczanina 
M ichała  N ikoła jew skiego  zak u p io n e j ,  idąc 
ł lą d  do  T rzc ian k i  na le w o  po łożone),  tak  na- 
z w a n ć j  K ase rn e n  - W e r d e r , w ia t ra k  do m ie ­
lenia m ąk i w y s t a w i ć ,  dopraszając  się na  to 
konsensu.

W  m yśl ro zp o rzą d zen ia  p r a w a  p o w s z e c h ­
nego k ra jow ego  Części II. T y t .  15. §. 229. i na­
s tę p n y c h ,  jako też obw ieszczen ia  w  D z ie n n i­
ku B ydgoskim  z roku  1837 n a  stronicy  274tej 
o b ję te g o ,  w z y w a  się n in ie js z e m 'w sz y s tk ic h  
ty c h ,  k tó rzy b y  m niem ali  m ieć  p r a w o  do 
uczynien ia  opozycyi p r z e c iw  te m u  m a jącem u 
nas tąp ić  z a k ła d o w i ,  aby  ta k o w ę  w  przeciągu  
ośm iu  tygodni p o d  zagrożeniem  prekluzyi p o d ­
p isanem u  U r z ę d o w i  R adzco  - Z iem iańskiem u 
poda l i ,  ile źe po  u p ły n ie n iu  pom ien ionego  
czasu na  żaden  w n io s e k  u w a z a n e m  nie będzie , 
i o w s z e m  żądane  ze zw o le n ie  do w y s ta w ie n ia  
w sp o m n io n e g o  w ia t raka  udz ie lonym  zostanie.

W  C z a rn k o w ie ,  dn ia  14. L is topada  1839.
K r ó l .  U r z ą d  R a d z c o - Z i e m i a ń s k i .

Hapytanie  o przeilaż apteki.
O so b a  będąca  w  stanie zap łacen ia ,  życzy 

sobie  n ab y ć  ap tekę w  cenie 20 do 30 tysięcy 
ta la ró w .  T y l k o  w łaścic ie le  n iechaj raczą 
o fer ty  sw o je  nadesłać  k u p c o w i  J a n o w i  G ust.  
K o s c h n y  w  W r o c ł a w i u ,  ulica „ N i c o l a i -  
s t r a s s e "  Nr .  71-

D o m  p o d  N r. 29. I lyp .  Nr.  124. w  Pozna­
n iu  na ulicy Szerokie j p o ło ż o n y ,  z szynkiem, 
dystylacyą z a p a ra te m ,  z sk lepam i i po trzebną 
ilością beczek ,  jest z w o ln e j  ręki do n ab y ć ’3, 
O  b liższych  w a r u n k a c h  d o w ie d z ie ć  się m ógł 
chęć  m ający ku p n a  u  w łaśc ic ie la ,  w  tym2® 
d o m u  zam ieszkałego.

P o z n a ń ,  dnia 29. L is to p a d a  1839.
S t a n  K o 1 i c k i- _

Z mojej zniesionej fabryki m e b ló w  i b ronzó 'v 
w  Berlinie o t rzym ałem  jeszcze 3000 s tóp r a rn ó ^  
z ło ty c h ,  k tó re  po lecam  po je d y n cz o  w  cenach 
fab rycznych  W .  K a l e s k y ,  

fab ry k an t  in s t ru m e n tó w  i orgarm is trz ,  w ry n k u 
Nr. 91. w  do m u  w d o w y  Kocnigsberger.^.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
‘ Berlińskiej______

D n ia  28. Listopada  1S39.

O blig i d ługa  państw a , . . 
P r .  ang, o b lig ac je  1830. . . 
O blig i prem iow  hand lu  morsk 
O blig i K urm arcb ii z bież. kup 
O b lig i tym cz. N ow ej M archii dt 
B erlińskie obligacye miejskie 
K ró lew ieck ie  d ito  ,
E lb lągsk ie d ito  .
G dańskie dito w  T . . » . 
Z achodnio  - P r. listy  zastaw ne 
I.isty  zast- W .  X. Poznańskiego 
V V schodnio - P r .  listy zastaw ne 
Pom orskie d ito  •
K ur- i N ow om arch . d ito  .  
Szląskie " d ito  •
O b i. zaległ, kap , i p rC . K ur- i N o 

w ej - M arch ii . . . .

Z ło to  al m arco . .  ,  ,  ,
N ow e d u k a t y .........................
F r y d r y c h s d o r y .........................
In n e  m onety  z ło te  po 5  talarów  
D iscon to   ..............................

Sto-
P *prL.
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C e n y  t a r g o w e  
W  m ieśc ie

D. 29. Listopada 
1839. r. '

P o z n a n i u .
T al.

od
w - fen.

do
T al. sgr

Pszenicy  szefel . . . . 1 27 6 2 1
Z y t a ........................ .....  . 1 1 _ 1 2
Ję cz m ien ia  dt. . . , _ 22 _ _ 24
O w s a  d t ..................... .....  , _ 17 _ _ 18
T a ta rk i  dt. . , 25 _ _ 27
G ro c h u  dt. . , . . . . 1 __ 1 5
Z ie m iak ó w  d t ........................ 9 _ 9
S iana  c e t n a r ........................ _ 18 _ _ 19
S ło m y  k o p a ............................. 4 15 — 4 25
M asła  g a r n i e c ........................ 1 20 __ 1 25
S p iry tu su  beczka  . .  , 13 10 — 13] 15


